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Najtrudniejszym problemem małżeńskim jest trwanie w związku przez długie lata, 
w ciągu których się zmieniamy i które powoli uświadamiają nam, że pewne rzeczy już się 
nie zdarzą w naszym życiu, ponieważ wiążą nas liczne obowiązki, wychodzenie sobie 
naprzeciw, rezygnacja z wielu osobistych planów i marzeń na rzecz partnera czy dzieci. 
Przychodzi monotonia, często narastają problemy, zaczynają nas nękać choroby, drażnić 
wady drugiego i jeszcze do tego sam Bóg nas denerwuje: „Co więc Bóg złączył, tego 
człowiek niech nie rozdziela”. Nierozdzielność małżeńska pozostanie w pewnym sensie 
tajemnicą nie do końca rozwiązywalną przez psychologów czy socjologów rodziny. 
P ew ien  m ąż p rzyg o to w yw a ł się do  doktoratu z fd o zo fii. Jego żona dopiero  w tedy zdała  
sob ie  sp raw ę , ja k  pow ażn ie  traktuje on sw oje studia, gdy k iedyś zapytała  go: „Za co mnie 
tak bardzo k och asz?”> a m ąż odparł bez wahania: „ Czy m ówiąc: »tak bardzo«, m asz na 
m yśli intensywność, głębokość, częstotliw ość, ja k o ść  czy czas trw an ia?”

W tym przykładzie sprawdza się powiedzenie, że kto zbyt szczegółowo analizuje płat
ki, jeszcze nie pojął piękna całej róży. Słysząc o procesach rozwodowych, wydaje się, że 
mamy do czynienia ze szczegółową analizą wszystkich rzeczywistych i domniemanych 
egoizmów obu stron, które zapomniały o wielu nawzajem wyświadczonych sobie dobrach
i powziętych obietnicach. Nic więc dziwnego, że Jezus bezwzględnie traktuje starotesta- 
mentowe prawo rozwodowe, jego czysty egoizm, który rodzi się we wnętrzu nieskorym do 
poświęcenia i kompromisu, często tchórzliwym w obliczu piętrzących się trudności: „Przez 
wzgląd na zatwardziałość serc waszych [Mojżesz] napisał wam to przykazanie”.

(Przykłady zaczerpnięte z: Anthony de Mello SJ, M odlitw a żaby, Kraków 1992)
ks. Jarosław  P iotrów
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„Jednego ci brakuje. Idź, sprzedaj wszystko, co masz, 
i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie. 

Potem przyjdź i chodź za Mną”.

Owego człowieka, który w pośpiechu szukał Jezusa i który padł przed nim na kolana
i pytał w niemałej konsternacji, co ma czynić, aby osiągnąć życie wieczne, musiał trapić 
nie byle jaki wewnętrzny niepokój. Przestrzegał wszystkich przykazań, ale to nie dawało 
mu poczucia wewnętrznego zadowolenia, satysfakcji z przeżywanego sensu życia. Wedłu- 
ga Jezusa brakowało mu tylko jednego: udania się w drogę za Nim, bez pokładania zaufa
nia w swoich wielu dobrach.

M ów ią, że  k iedy spalono w ielką B ibliotekę Aleksandryjską, ocalała tylko jed n a  książ
ka, która zaw iera ła  tajem nicę K am ienia F ilozoficznego -  m ałego kamyczka, który m ógł 
w szystko, czego  dotknął, zam ien ić w  czyste złoto. Treść książki oznajm iała, że ten cenny 
kam yk leży  g d z ie ś  na brzegu M orza  Czarnego w śród  tysięcy innych kamieni, które są iden 
tyczne ja k  ten , tyle tylko , że p odczas gdy  pozosta łe  kamienie są zimne w  dotyku, ten jed en
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je s t  ciep ły; ja k  gdyby  b y ł żywy. M ężczyzna , który przez przypadek  s ta ł się w łaścicielem  tej 
książki, u radow ał się  sw oim  szczęściem . Sprzedał w szystko, co miał, dopożyczy ł naw et 
pien iędzy , zostaw ił sw oich  bliskich i p rzy jac ió ł i w yruszył nad M orze Czarne. P rzem iesz
cza ł się  w raz z nam iotem  i rozpoczą ł m ozolne , uciążliwe, codzienne poszukiw an ie K am ie
nia F ilozoficznego, w  sp iekocie  i w  chłodzie, często  g łodny i chory. R obił to w  następujący  
sposób: podn osił kamyk; je że li był zim ny w  dotyku, nie rzucał go z  pow rotem  na brzeg, p o 
niew aż gdyby  tak zrobił, m ógłby podn osić  i dotykać tego sam ego kamienia w iele razy; w rzu
cał j e  raczej ja k  najdalej w  morze. I tak m ijały godziny, dni, m iesiące i lata. C iągle to sam o: 
podnosił kamień, dotykał go... był zimny, w rzucał go do morza... nadal bez skutku.

P ew nego  w ieczoru, u trudzony p o  całym  dniu harówki ciąg łego  schylania się, podn iósł 
kam yk i b y ł on c iep ły  w  dotyku -  lecz silą  zw ykłego przyzw ycza jen ia , w rzu cił go  w  głęb iny  
M orza C zarnego.

Fatalny los owego człowieka? Pomyłka życiowa? Ileż trudu i poświęcenia na nic! Pój
ście za Jezusem jest czym ś innym niż szukaniem Kamienia Filozoficznego. Nie kończy się 
opuszczeniem, samotnością, poczuciem zmarnowanego życia. Jezus spojrzał na człow ie
ka z Ewangelii z miłością i obiecał, że poszukiwanie szczęścia z Jego powodu i z powodu 
Jego Ewangelii zostanie nie tylko nagrodzone w niebie, ale stokroć razy więcej już „teraz, 
w tym czasie”, nawet wśród prześladowań. Będziemy bowiem obfitowali w domy, który 
normalnie kojarzy się z poczuciem bezpieczeństwa i będziemy otoczeni braćmi, siostrami, 
matkami i dziećmi, czyli nie zabraknie nam elementarnych ludzkich potrzeb materialnych
i uczuciowych.

Wołanie Jezusa „Przyjdź i chodź za mną” dla budowania duchowej solidarności mię
dzyludzkiej, czyli królestwa Bożego, napotyka na opór w dzisiejszym konsumpcyjnym  
świecie wielu bogatych, którzy marzą, aby się jeszcze więcej wzbogacić, i wielu biednych, 
którzy pragną żyć jak bogaci. Pierwszych kusi ciągłe budowanie bezpieczeństwa, które 
pokładają w swoich dobrach, drugich chęć dokonania gwałtownych zmian. Pierwsi są po
dobni do pewnego chciwca, który delektował się swoim bogactwem, drudzy do tłumu 
manipulowanych przez głosicieli ideologii posiadania. Przedstawmy ich charakterystykę 
w dwóch anegdotycznych opowiadaniach:

P ew ien  chciw iec ukrył zło to  p o d  drzew em  w  sw oim  ogrodzie. Co tydzień w ykopyw ał je
i p a trzy ł na nie godzinam i. K tó reg o ś dnia złodzie j w ykopał złoto i uciekł z  nim. K iedy  ch ci
w iec  p rzyszed ł następnym  razem  p o p a tr zeć  na sw ój skarb, znalazł tylko p u sty  dołek. M ęż
czyzna za czą ł w yć  ze  smutku, zb ieg li się w ięc je g o  sąsiedzi, Żeby zobaczyć, co się dzieje. 
K iedy się dow iedzie li, jed en  z  nich zapyta ł: „ C zy korzysta łeś c o ś  z  tego  z ło ta ? ”. „ N ie ”, 
rzekł chciw iec. „P a trzy łem  tylko na nie co tyd z ień ”. „C óż, za tem ”, p o w ied zia ł sąsiad, 
„ jeś li tylko taką m ia łeś  z  n iego korzyść , to równie dobrze m óg łbyś p rzych o d zić  co  tydzień
i p a tr ze ć  na d o łe k ”.

Drugich możemy wypatrzyć w tłumie ludzi, którzy, w desperacji ze swojej marnej kon
dycji życiowej, wsłuchują się z nadzieją w każdy głos obiecujący im świetlaną przyszłość. 
Na szczęście nie wszyscy mu ulegają.

N iew ielk i tłum zeb ra ł się  dookoła  m ów cy na rogu ulicy. „ G dy nadejdzie  rew olucja ”, 
m ówił, „ każdy będzie  je ź d z ił  sw o ją  w łasną dużą limuzyną. G dy nadejdzie  rewolucja, każdy  
będzie  m iał telefon. P o  nadejściu  rew olucji każdy będzie posiada ł kaw ałek ziem i, na leżący  
tylko do n ie g o ”. Jak iś g ło s  z  tłumu zapro testow ał: „N ie chcę żadnej czarnej lim uzyny, ani
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kaw ałka ziem i, ani n aw et te lefon u”. „G dy nadejdzie rew olu cja”, zaw oła ł po irytow any  
m ów ca , „ b ęd ziesz , do  cholery, robił to, co ci każą  ”.

Z drugiej zaś strony jest prawdą, że zamykanie się na najbardziej biednych jest grze
chem wołającym o pomstę do nieba. Aby oceniać, krytykować lub osądzać ich nieudol
ność, brak radzenia sobie w życiu, trzeba przeżyć na własnej skórze co to znaczy:

-  udawanie się na posiłek do mensy Caritasu
-  doświadczenie pracy „biednego”, jako pracy jednodniowej, jako domokrążcy 

lub mycia szyb na światłach krzyżówek
-  przeżycie jednego lub dwóch dni poza domem bez pieniędzy
-  szukanie pracy w kraju, w mieście lub w dzielnicy, gdzie nie jest się znanym.
Dlatego też nauczanie Jezusa skierowane do swoich uczniów: „Jak trudno wejść do

królestwa Bożego tym, którzy w dostatkach pokładają ufność”, możemy uwypuklić repor
tażem, którego celem było wydobycie historii dziennikarskiej z życia bardzo wiekowego 
mężczyzny w rządowym domu dla starców:

„ D ziadku  ”, p o w ied zia ł m łody reporter, „ jakbyś się czuł, gdybyś nagle dosta ł list m ó
w iący, że da lek i krewny zostaw ił ci dziesięć  m ilionów d o la rów ?” „ Synu”, rzekł chrapli
wym  głosem  staruszek , w ydobyw ając z siebie słow a z w ielkim trudem: „ i tak m iałbym  n a
da l dziew ięćdziesią t p ię ć  lat, n iepraw daż? ”•

(Przykłady zaczerpnięte z: Anthony de Mello SJ, M odlitwa żaby, Kraków 1992)
ks. Jarosław  Piotrów
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Wielkość i pierszeństwo przez służbę i cierpienie

1. Dążenie do wielkości i pierwszeństwa

Wielu ludzi tu na ziemi dąży do wielkości. Raz po raz spotykamy kogoś, kto chce być 
wielkim, chce coś znaczyć, chce być ważnym. Różne też stosuje się środki, by osiągnąć 
ten cel. Jedni trzymają się klamki tych, którzy już coś znaczą, po prostu trzymają z tymi, 
którzy wiele mogą, którzy decydują. Gdy się zmienia władza, oni też się zmieniają, gdy 
zjawia się ktoś wpływowy i wiele mogący, to ci są tuż obok. Na plecach drugich chcą się 
wywindować do góry.

Może coś z takiej postawy mieli Jakub i Jan, synowie Zebedeusza, gdy prosili Chrystu
sa o wysokie stanowiska przy Nim, w Jego królestwie. A więc tendencja do wielkości drze
mie u wielu, nie była obca nawet najbliższym uczniom Chrystusa.

Zauważmy, że są tacy, którzy obierają uczciwą drogę do stawania się wielkim. Wydep
tują sobie drogę do wielkości przez pracowitość, gorliwość, rzetelność, odpowiedzialność.

Spotykamy się też w życiu z rywalizacją o pierwszeństwo. Sportowcy walczą o pierw
sze miejsce na mecie, pierwsze miejsce w skokach, w rzutach, w turniejach, w konkur


